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    Dla Suzie Townsend,za to, że zawsze poprawia moje błędy.

  


  
    Podziękowania


    Od dziecka marzyłem o napisaniu takiej książki – i oto ona. Kolejny sen się spełnił. Nie zrobiłbym tego bez pomocy Suzie Townsend, Joanny Volpe, Kathleen Ortiz i Danielle Barthel z New Leaf Literary. Dziękuję Whitney Ross i niesamowitemu zespołowi z Wydawnictwa Tor: Danie Kaye, Janet Reid i Rachel Silberman.


    Dziękuję wszystkim z Benderspink i Heyday Films, w tym Christopherowi Cosmosowi, J.C. Spinkowi, Chrisowi Benderowi, Jake’owi Weinerowi, Davidowi Heymanowi i Davidowi Whitneyowi. Podziękowania dla Steve’a Youngera za sprezentowanie mi biletów na mecz Dodgersów z rezerwacją parkingu. Na szczególne podziękowania zasługują moi przyjaciele: Adam „Complexity” Lastoria, Will „15 minute Salv/DE Epic” Lyle, Sean Ferrell, Jeff Somers, Barbara i Travis Poelle (oraz Char Char), Joe Volpe, Sarah Maas, Susan Dennard, Josh Bazell, Brooks Sherman, John Corey Whaley, Margaret Stohl i Jesse Andrews. Jesteście w porządku.


    Specjalne podziękowania dla mojego staruszka, który odpowiednio wcześnie zainteresował mnie SF i fantasy.


    I wreszcie dziękuję Wam za to, że wyruszyliście ze mną na tę przygodę. Mam nadzieję, że przy czytaniu będziecie się bawić równie dobrze, jak ja przy pisaniu.

  


  Rozdział 1


  Kawał, który Mason Stark zrobił siostrze, od początku był skazany na niepowodzenie. Przede wszystkim chłopiec nie powinien znajdować się na mostku, kiedy ona tam wejdzie. Kadetom do lat trzynastu zakazano wstępu do wszystkich części okrętu określanych jako „ważne dla prowadzenia walki”. W efekcie mogli przebywać tylko wkwaterach załogi, kantynie, na sali gimnastycznej iniektórych korytarzach. Czasami siostra Masona, komandor podporucznik Susan Stark, zabierała go na pokłady inżynieryjne, ale to było wszystko.


  Kawały zrodziły się zczystej nudy. Celem ostatniego był inny kadet, Tom Renner, który zdaniem Masona powinien dowiedzieć się, co Akademia I nazywa „pokorą wobliczu chwały”. Tamten dowcip też źle się dla niego skończył. Warga Starka prawie się już zagoiła, ale lewe oko Toma nadal otaczał żółknący siniec.


  Na obronę Masona należy powiedzieć, że osiemnastu kadetów rzeczywiście nie miało co robić na okręcie, który wwiększości był dla nich zamknięty. Oczywiście, kiedy nikt nie patrzył, ścigali się na korytarzach lub walczyli na niby, ale to szybko się im znudziło. AMason miał już dosyć załogi powarkującej na kadetów przy każdej okazji lub każącej się im odczepić. Chłopak miał za sobą wiele lat szkolenia, lecz musiał udawać ładunek tylko po to, aby wyrobić sobie odpowiednią liczbę godzin wylatanych wkosmosie za semestr letni.


  Innym powodem, dla którego dowcip się nie udał, był fakt, iż Mason nie przewidział, że kapitan Renner ogłosi wśrodku nocy ze swojej kajuty kod żółty. Kiedy jej głos zagrzmiał na całej jednostce, chłopak upuścił ostatnią śrubkę, którą wykręcił zfotela Susan. Na mostku jasne, białe światło zmieniło się włagodnie pulsujące żółte. W normalnych warunkach między godziną trzecią aszóstą rano stanowisko dowodzenia znajdowało się pod kontrolą komputera. Teraz wciągu kilku minut wszyscy się zlecą, ito godzinę wcześniej, niż się Mason spodziewał.


  Oczywiście kadet zaczął się zastanawiać, co tak poruszyło wśrodku nocy panią kapitan, aza nią cały okręt. Wiedział, że nie mogło to być nic dobrego.


  Ostatni powód, dla którego jego dowcip nie mógł się udać: rankiem to zwykle Susan była pierwszą osobą na mostku. Lubiła uruchomić swoją inżynierską konsolę iwypić poranną syntkawę, spoglądając wkosmos przez wielką, przezroczystą kopułę, oddzielającą mostek od zimnej próżni.


  Powinna być sama, kiedy klapnie na podłogę. Zakładał, że nikt nie będzie tego widział. Potem roześmiałaby się, może założyłaby Masonowi trzymanie itak długo tarła kostkami palców po głowie brata, aż skóra zaczęłaby go piec żywym ogniem.


  Tymczasem na mostek wbiegli oficerowie zodciśniętymi na policzkach śladami poduszek, więc Mason zanurkował za konsolę pilota wprzedniej lewej części kopuły. Najlepsze miejsce, aby się ukryć, tak naprawdę jedyne możliwe. Choć teraz znalazł się bardzo daleko od obu wyjść.


  – Jak blisko jest jednostka Tremistów? – spytała kapitan Renner. Jej zazwyczaj starannie ułożone brązowe włosy były poskręcane. Oczy, mimo że nieco opuchnięte od snu, jak zwykle patrzyły twardo, dostrzegały wszystko. – Ile mamy czasu?


  Kilka metrów od Masona podporucznik Chung stuknął wkonsolę. Chłopak widział tylko jego plecy ikawałek hologramu, który pojawił się przed oficerem.


  – Poprzedni kurs był równoległy do naszego, ale skorygowali go isą otrzysta klików bliżej, kapitanie. Teraz znajdują się zaledwie czterdzieści tysięcy kilometrów od nas. Sugeruję wprowadzenie kodu czerwonego.


  Skulony za konsolą wielkości biurka, Mason oblał się zimnym potem, choć na mostku były jak zwykle dwadzieścia dwa stopnie ciepła. Kod czerwony ogłaszano tylko wtedy, gdy okręt mógł wejść wkontakt zTremistami. Bezpośredni kontakt.


  Jeśli chodzi oTremistów, Mason wiedział onich jedną rzecz na pewno, apozostałe dwie przypuszczał.


  Wiedział na pewno:


  Tremiści byli obcą rasą zamierzającą zniszczyć ludzi.


  Przypuszczał, że:


  mieli lepszą technikę niż ludzie iw opinii wielu mogli wygrać.


  Byli wampirami kryjącymi się we wnętrzu skafandrów przypominających zbroje, jakie wieki temu nosili rycerze na Ziemi. Chcieli pić ludzką krew. Mason wątpił, aby była to prawda, ponieważ inny kadet nazwiskiem Mical twierdził, że Tremiści byli także wilkołakami.


  Podporucznik Chung wciągnął powietrze przez zęby.


  – Nabierają prędkości. Zbliżają się, są trzydzieści pięć tysięcy kilometrów od nas. Kapitanie?


  Dobry kadet powinien wstać, oznajmić swoją obecność, apotem pomaszerować do paki, prosto do celi. Mason nie chciał rozpraszać załogi, ponieważ było bardzo prawdopodobne, że nie wszyscy przeżyją spotkanie zTremistami – to było jasne. Jednak strach kazał mu siedzieć dalej za konsolą. Wszyty wuniform kontroler czynności życiowych wibrował na przedramieniu, uporczywie przypominając, że powinien zmniejszyć szybkość bicia serca. Jesteś zbyt zdenerwowany, informował go uprzejmie. Stark ścisnął urządzenie wdłoni, aby je uciszyć, imiał nadzieję, że załoga tego nie usłyszała.


  – Ogłosić kod czerwony – powiedziała kapitan. Łagodne żółte światło zmieniło się wpulsującą czerwień. Przejrzysta kopuła nad mostkiem była czysta, lecz teraz na czarnym tle kosmosu we wszystkie strony zaczęły biegać po niej wściekle czerwone słowa icyfry.


  Mason przycisnął twarz do konsoli. Teraz siedziała przy niej porucznik Hill, dzieliło ich zaledwie kilka centymetrów plastiku imetalu. Mason zerknął lewym okiem: Susan znajdowała się niemal ztyłu mostka, na skos od niego, przy panelu łączności zinżynierami.


  Nie siadaj, pomyślał Mason. Przepraszam, przepraszam!


  Susan usiadła. Fotel natychmiast poleciał do tyłu, zrzucając ją na posadzkę. Syntkawa rozlała się wszędzie, plamiąc mundur od ramienia do nadgarstka.


  Wszyscy przebywający na mostku, cała piętnastka, zamarli. Susan zerwała się na równe nogi, mrugając, by pozbyć się kawy zoczu.


  – Odległość? – spytała kapitan, ponownie skupiając uwagę załogi na ekranach.


  – Trzydzieści tysięcy – zameldował podporucznik Chung. – Zbliżają się, ale powoli.


  Mason znów wyjrzał zza konsoli. Susan jakoś wiedziała, gdzie dokładnie znajduje się przestępca, ijuż patrzyła na niego przez całą długość mostka. Jej twarz była czerwona, ito nie tylko od pulsujących świateł.


  – Kapitanie – powiedziała, obciągając mundur na biodrach.


  Uniform był standardowy dla wszystkich niezależnie od stopnia – proste czarne spodnie, wysokie czarne buty ikoszule zdługimi rękawami, również czarne. Cienkie imocne, wzależności od pogody zapewniające ciepło lub chłód. Na piersi, po stronie serca widniał symbol Ziemskiego Dowództwa Kosmicznego – małe niebieskie koło wewnątrz srebrnego. Na kołnierzu munduru Susan znajdowały się jeszcze dwa niebieskie koła określające jej stopień. Na kołnierzu Masona nie było nic.


  – Tak? – odpowiedziała kapitan.


  Siostra nie odrywała spojrzenia od Masona, achłopak ani drgnął.


  – Proszę ozgodę na zabranie mojego brata zmostka iodprowadzenie go do więzienia.


  Jego dowcip rozzłościł ją, aco gorsza, rozproszył, ito wchwili, kiedy powinna się skupić. Niezły zniego braciszek.


  – Zezwalam – odparła pani kapitan, nie spoglądając nawet swoim twardym jak stal wzrokiem wstronę Masona. Inni oficerowie posyłali mu jednak pełne niesmaku spojrzenia. Chłopiec zniweczył właśnie nadzieje kadetów na zdobycie podczas tej misji jakiegoś szacunku u załogi. – Ale szybko – dodała.


  Mason nie był nawet przestraszony, że znów wpadł wkłopoty. Czerwony kod ustawił wszystko winnej perspektywie. Próbując zachować spokój, przypominał sobie ofaktach, ponieważ tak właśnie powinien postępować żołnierz. „Fakty uspokajają” – powiedziała mu kiedyś instruktor Bazell. „Logika to odpowiedź na zakażenie strachem” – dodawała czasami, cokolwiek miało to znaczyć. Ale warto było skorzystać.


  Zatem fakty wyglądały następująco:


  SS „Egipt” był okrętem flagowym, najważniejszym, nawet jeśli na jego pokładzie nie było admirała. Miał siedemset czterdzieści pięć metrów długości iskładał się zdwóch połączonych ze sobą masywnych walców, co nadawało mu kształt wielkiej litery H. Lewy walec mieścił dwadzieścia poziomów, na których załoga mieszkała, pracowała lub szła do więzienia, jeśli narobiła siostrze wstydu przed innymi oficerami. Prawy zawierał silnik, którego używali do podróży wnormalnej przestrzeni. Na środku części łączącej oba cylindry, wyglądającej jak poprzeczka wliterze H, znajdowała się przezroczysta kopuła osłaniająca mostek. Jeśli spoglądało się stamtąd przed siebie, widać było obie walcowate części „Egiptu” wysuwające się do przodu niczym bliźniacze lufy dział. Lufy wielkości drapaczy chmur.


  To był SS „Egipt”, gotowy do walki. Nie jakiś tam cywilny wahadłowiec. Ijeśli ogłoszono kod czerwony, to znajdowali się tam, gdzie znajdować się powinni.


  Mason uznał, że instruktor Bazell nie miała pojęcia, oczym mówi: fakty nie sprawiły, że poczuł się lepiej. Być może dlatego, że siostra przeszła przez mostek istała teraz przed nim. Susan chwyciła brata za rękę iwyciągnęła zza konsoli. Wszyscy patrzyli na Masona, dopóki kapitan Renner nie warknęła:


  – Chcę mieć test tarcz, teraz kiedy Tremiści są poza zasięgiem!


  Susan wyprowadziła Masona zmostka; poszli korytarzem, do schodów, zeszli jeden poziom niżej. Strzałki na ścianie wskazywały, że wlewo szło się do pomieszczeń dla załogi, ana prawo do części inżynieryjnej.


  Kiedy Mason podniósł głowę, zobaczył oczy siostry lśniące od łez. Ikawy.


  – Przepraszam, Susan. Naprawdę nie oto mi chodziło.


  – Ao co? – spytała spokojnie, co było gorsze, niż gdyby krzyknęła.


  Pociągnęła go wlewo. Światła na suficie co kilka sekund migotały czerwienią, nadając ścianom barwę krwi. Jakby „Egipt” przypominał załodze, co się może stać, jeśli zawiodą.


  – Myślałem, że spadniesz, kiedy nikt nie będzie tego widział. Nie wiedziałem, że ogłoszą kod żółty.


  Siostra była wszystkim, co pozostało Masonowi, ijeśli zamierzał zrobić jej kawał, to taki, zktórego obydwoje mogli się potem śmiać, anie zażartować kosztem jej wizerunku. No, przynajmniej zakładał, że tak będzie wprzypadku Wielkiego Upadku zFotela wroku dwa tysiące osiemsetnym. Susan była podobna do ich matki, aon do ojca. Jej włosy ioczy były tak ciemne, że wydawały się niemal czarne, awłosy Masona miały barwę piasku, oczy zaś były błękitne jak silnik „Egiptu” przy pełnej mocy.


  – Skąd mogłeś wiedzieć? – przyznała. – Tak czy owak, to było naprawdę wredne. Zdawałeś sobie ztego sprawę, prawda? Masz szczęście, że lubię letnią kawę.


  Mason nie sądził, aby to było możliwe, ale poczuł się jeszcze gorzej: traciła czas, by zawlec brata do aresztu. Powinna być na mostku, skupiając się na nadlatujących Tremistach.


  W korytarzu rozległ się alarm, rozbrzmiewał na przemian zczerwonymi światłami. Na kanale ogólnym rozległ się głos kapitan:


  – Uwaga, cała załoga, poza obsadą stanowisk bojowych, ma znaleźć bezpieczne miejsce izapiąć pasy.


  Mason poczuł, jak jego siostra sztywnieje. Susan nigdy nie okazywała strachu, nigdy nie drżała. Mason nie wiedział, co dokładnie oznaczał komunikat, ale skoro wywołał taką reakcję usiostry, to domyślał się, że on zkolei powinien zacząć płakać.


  – Wiesz, że musimy trzymać się razem? – spytała Susan, przekrzykując hałas. Zaprowadziła go do windy, którą mieli zjechać dwa poziomy niżej, do aresztu. – Dlatego chcę, abyś pomyślał otym, co zrobiłeś.


  – Susie… – zaczął Mason. Nigdy tak się do niej nie zwracał. Przenigdy.


  Susan skrzywiła się, ale nie uśmiechnęła.


  – Nie martw się omnie. Nic mi nie będzie.


  Mason nie odpowiedział. Wciągu kilku godzin Susan wybaczy mu zuśmiechem, może jakoś się na nim odegra. Nie zzemsty, ale gdy wyrówna rachunki, jej brat będzie wiedział, że nie ma do niego żalu.


  Światła nagle zaczęły migać szybciej – kod czerwony dwa, oznaczający, że wprzeciągu trzydziestu sekund nastąpi bezpośredni kontakt. Serce Masona waliło tak mocno, że aż bolało. Chciał być gdziekolwiek, gdzie mógłby pomóc.


  Ukarzcie mnie. Dajcie mi stanowisko przy wyrzutni.


  Właśnie spełniał się jego największy koszmar: czekał na wystrzelenie wkosmos, nie mogąc wżaden sposób zrobić użytku ze swego wyszkolenia.


  – Musimy się pospieszyć – rzuciła Susan. Puściła jego rękę, resztę drogi pokonali biegiem. – Tam będziesz bezpieczny.


  – Bezpieczny?


  – Mamy kod czerwony, głupku. To miejsce jest bezpieczne – powiedziała tonem, jakim wypowiada się rzeczy oczywiste.


  – Zestrzelimy ich? – zabrzmiało to niemal jak pytanie dziecka szukającego uspokojenia ustarszej siostry.


  Mason ze wstydem zacisnął szczęki – wciągu ostatnich lat nie potrzebował pocieszania. Siostra uśmiechnęła się, ale był to najsmutniejszy uśmiech, jaki Mason widział wżyciu. Poczuł chłód wcałym ciele, szczególnie że nie zapewniła go natychmiast o wygranej. Po prostu biegli dalej.


  Areszt świecił pustkami jak zwykle, ponieważ żołnierze na jednostce dowodzonej przez kapitan Renner wiedzieli, że zasad lepiej nie łamać. Było tam niewielkie biurko dla strażnika oraz długi iwąski korytarz ztrzema ciasnymi celami po lewej itrzema po prawej stronie. Susan wklepała na klawiaturze panelu sterującego serię cyfr ipierwsze plastikowe drzwi zprawej uniosły się do góry. Mason ruszył ku nim, ale Susan złapała go za rękę iodwróciła tak, że znaleźli się twarzą wtwarz. Teraz, kiedy liczył sobie już ponad metr sześćdziesiąt osiem, była od niego niewiele wyższa.


  – Nie chciałam, abyś się martwił – powiedziała. To nie było wjej stylu. Zwykle pozwalała, aby choć przez chwilę się pomartwił.


  – Jest aż tak źle? – Mason wstrzymał oddech. – Możesz mi powiedzieć.


  – Słuchaj. Zostań tu, dopóki ktoś cię nie wyciągnie. – Położyła dłonie na jego ramionach iścisnęła nieco zbyt mocno. – Tu będziesz bezpieczny.


  – Nie chcę być bezpieczny. – Choć obawiał się, że tak naprawdę chciał, że jednak cieszy się, ponieważ uniknie swojej pierwszej walki. – Susan, co się dzieje?


  Mason poczuł, jak okręt przyspiesza; wibrujące buczenie, które szło od podłogi wgórę (i które czuł wnogach), nie mogło oznaczać nic innego. Jego ciało przechyliło się na prawo imusiał się oprzeć ościanę. Susan pocałowała go wczoło izapędziła do celi, aplastikowa ściana opadła na miejsce. Nim wybiegła, spojrzała na niego po raz ostatni – tak jak sześć lat temu. Znajdowali się wwahadłowcu, Mason miał rozpocząć swój pierwszy dzień nauki wJedynce, czyli Akademii I. Susan leciała nieco dalej, na czwarty rok wAkademii II. Była szesnastoletnią dziewczyną ipatrzyła na brata tak, jakby już nigdy miała go nie zobaczyć. Wtedy Mason niespecjalnie się nad tym zastanawiał, zbyt ekscytowała go Akademia. Teraz jednak był wystraszony izaniepokojony. Dłonie miał spocone.


  W celi nie było ławek, więc Mason stał. Zmieniło się to kilka sekund później, kiedy „Egiptem” zatrzęsła eksplozja izgasły wszystkie światła.
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BAN KR
Weiggajaca opowiesc, w kidrejakcja pedzi z predkoscia Swiatla,

napisana tak wspaniale, iz zastanawiam si¢, czy Dan Krokos nie jest tak naprawde kosmity”.
- Eoin Colfer, autor cyklu o Artemisie Fowlu






